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N a j w y ż s z ą  o d p r a w ę  S e j m o w ą  dla z g r o -  
■ n a d z o n y c h  n a  s z ó s t y  S e j m  p r o  w i n  c y -  
j a l n y  S t a n ó w  W .  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e ­
go.  Ponieważ tłumaczenie u r z ę d o w e  aktu  
•ego później dopiero  dochodzi do  wiadomości 
publicznej,  umieszczamy tu n i e k t ó r e  t y l k o  
Ust?Py ogół publiczności zdaniem naszein b a r ­
dziej obchodzące z tern wszelako wyraznem  
nadm ienien iem , że ar tykuł niniejszy li ty lko za 
r e d a k c y j n y  uw ażany być  powinien.

Część pierwsza O dpraw y ,  składająca się z 10  
paragra fów , zawiera Oświadczenia Najw yższe 
względem zdań o przedłożonych propozycyach  
wyrzeczonych. —  D ruga  część obejm uje O -  
swiadczenia J .  K. M. na pe tycye  S tanów i skła­
da się z 2 6  §§.

§ . 4 .  I n s t y t u t  r o z j e m c ó w .  N a  wniosek 
w iernych S tanów  Naszych względem kosztów, 
Połączonych z postępowaniem sądów po lubo­
w nych ,  ab y  istniejące przepisy w  ten zmienić 
sposób, ażeby oskarżony  nie poddający  się pod 
^ y r o k  rozjemcy albo nie s tawający w w yzna­
czonym w  tym  względzie term inie, późnićj zaś 
v przesłanym do  Sądów Zwyczajnych  p roces­

i e  p rzeg ryw a ,  w yrokiem  tym oraz  na zapła­
cenie i wynagrodzenie wszystkich przez we- 

" a u ie  rozjem cy pow sta łych  kosztów i w y d a­

tków  został skazanym , musimy odm owną dać 
odpow iedz ,  ponieważ postanowienie p o d obne  
na wolę obżałowanego przyjęcia albo n ieprzy-  
jęcia pośrednictwa rozjemcy i czynionych p rze­
zeń p ropozycyi do  zg o d y ,  p rzym usow y  w y ­
w iera łoby  w p ły w ,  w brew  przeciwny dążno­
ściom instytutu Rozjemców.

§. 5; E x a m i n a  o d c h o d z ą c y c h  n a  U n i ­
w e r s y t e t .  Chociaż Regulamin z dn. 4. C zer­
wca 1 8 3 4 .  r. pod  względem wspomnianego w  
nim §. 18 .  Lit. A. w ypracow ania  w języku  nie­
mieckim, tudzież względem znajomości głównych 
epok li teratury niemieckiej, udzielenie zaświad­
czenia dojrzałości ty lko  od  takich wymagań 
czyni zawisłem, którym i ci uczniowie, k tó­
rych językiem ojczystym nie jest niemiecki, b ez  
zbytniego natężenia zadość uczynić mogą, wsze­
lako pod ług  złożonego Nam sprawozdania, wła­
dze examinacyjne dotychczas w ogóle po ucz­
niach rodu  polskiego nie wymagały tych samych 
postępów  w  niemieckiem, jakich od  niemiec­
kich uczniów wymagają. W j ę ę  j u£ p rak tyka  
sama p rzy  examinach dojrzałości w  tym wzglę­
dzie przestrzegana, a która i nadal ma być  
przestrzeganą, słusznym życzeniom wiernych 
S tanów  Naszych zadość czyni.

§. 6 . Z a ł o ż e n i e  U n i w e r s y t e t u  w  P o ­
z n a n i u .  Zadowolnilo N as ,  żeśmy się z pety- 
eyi Naszych W ie rn y ch  S tanów  przekonali ,  j a ­
ką one wartość temu przypisują ,  ażeby pro- 
w incyi nastręczono środk i,  za pomocą których
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n a  rów nym  z iunemi p ro w in c ja m i  monarchii 
s topn ia  o św ia ty  stanąćby mogła.

Ponieważ w  tym celu mianowicie idzie o 
założenie d ob rych  szkół e lem en ta rnych , m ie j­
skich i g im nazyów , rozw ijan ia  się tych  zakła­
dów  dotychczas szczególną Naszę poświęcaliśmy 
u w a g ę ,  a i nadal ojcowskie starania Nasze ku 
temu zmierzać będ ą ,  a b y  za pomocą tych z a ­
k ła d ó w  w Naszem W .  X ięstwie oświatę ustalić 
i  rozkrzewiać.

D o  nabycia zaś wyższych naukow ych  wia­
domości mieszkańcom p ro w in c j i  istniejące już 
•w monarchii Naszej un iw ersy te ty  obfitą nastrę­
czają sposobność i dopóki z jednej s trony  nie 
m a liczby takiej studentów z prowincyi —  bo 
n a  studentów z zagranicy rachować nie można — 
a b y  kosztom u trzym yw ania  wielkiego zakładu 
nau k o w eg o  poniekąd odpow iada ła ,  a z d ru ­
giej s trony  zbyw a na mężach do objęcie ka tedr  
uzdo ln ionych ,  jeżeli mają oraz posiadać język  
po lsk i ,  nie jesteśmy w stanie przychylić się do 
życzenia N aszych  W ie rn y c h  Stanów względem 
założenia U niwersyte tu  albo innego podobnego 
Zakładu, jakkolwiek pobudki przez nie podane 
szanujemy.

§. 7. Z a ł o ż e n i e  c z w a r t e g o  S e  m i n  a- 
Z j u B i  n a u c z y c i e l s k i e g o .  —  N a potycyę 
dotyczącą założenia c z w a r t e g o  Seminary urn 
nauczycielskiego dla prowincyi Poznańskiej, o- 
świadczamy W ie rn y m  Stanom N aszym , że Nasz 
minister spraw  duchow nych  etc. przedmiot ten 
już  wziął pod  rozwagę. W y r o k  Nasz więc 
sobie zastrzegamy, dopóki w skutek  zbadania 
kw esly i  tej o potrzebie czwartego Seminarvuui 
nauczycielskiego, względem wewnętrznego o- 
nego urządzenia i miejsca założenia dokładne 
spraw ozdanie złożonem Nam nie będzie.

Zresztą duch to le rancj i ,  w  wniosku tym ob­
jawiony, ab y  Sem inaryum  to tak urzqdzouo, że­
b y  i katolickich i ewaniclickich nauczycieli 
-w nim kształcić, szozególnem Nas przejął zado­
woleniem.

§. 8. U t w o r z e n i e  E f  o r  a t  ó w  c e l e m  
d o z o r o w a n i a  g i m n a z j ó w . — Na  wniosek 
względem utworzenia eforatów dla gimnazyów 
o b w ieszc zam y , że urządzenie p rzy  gimnazymn 
Leszczeńskiero, do którego się odwołują, z wła- 
sciwe'in powstaniem i pochodzqce'mi stąd wła- 
ściwemi stosunkami tamecznego gimnazymn jest 
w  ścisłej styczności! zastosowanie zaś onego i do 
innych  gimnazyów W .  Xięstwa tern mniej po- 
t rzebnem  być się zda je ,  ile że z administracją  
g imnazyów Naszego patronatu  w innych p r o ­
w in c jac h  M onarchii się nie zgadza a M y nie

widzim pow o d u  do zaprowadzenia w  te’in zmia- 
n y  jakiej.

§. 10 .  P e n s j e  z a  l e g i e  h o n o r o w e .  —  
Ma wniosek tyczący wykonania  postanowień u- 
k ładu  z d. 11. Kwietnia 1 8 1 4 ,  r. pod względem 
pensyi dla w ojskow ych  polskich legią h o n o ro ­
w ą ozdob ion j 'ch , oświadczamy, że rząd fran- 
cuzki w  skutek w ypadków  r. 1 8 1 5 .  bez oporu  
ze s trony  mocarstw sprzymierzonych, uw oln io­
nym  się b y ć  poczytał od wszelkich z owego 
układu wynikających zobowiązań.

§. 13 .  W y b o r y  R a d z e  ó w  Z i e m i a ń ­
s k i c h .  —  C ośm y Naszym wiernym Stanom 
w  odprawie Sejmowej z dn. 6. Sierpnia 1 8 4 1 .  
r. na ówczesną prośbę o przyw rócenie  praw a o- 
bierauia pow iatowych  Radzców  Ziemiańskich 
obwieścili,  na ponowioną prośbę ty lko  p o w tó ­
rzyć m ożem y, nie widząc jeszcze w arunków  
spełnionj’ch ,  od k tórych Nasze zezwolenie jest 
zawisłem.

§. 14. J ę z y k  u r z ę d o w y  w c z y n n o ś ­
c i a c h  s ł u ż b o w y c h .  Jeżeli  do postanowień 
i w y ro k ó w  w języku niemieckim przez władze 
N asze w W .  X. w ydaw anych  tłumaczenia nie­
mieckie dołączane b y w a ją ,  nie potwierdzane 
p rzed  władze ich podpisem , nie jest to fałszy- 
wem wykonaniem regulaminu z d. 14. Kwietn. 
1 8 4 2  r . , lecz zgadza się z postanowieniem wj'-  
dane’m w Art. 2. Lit. a. Polega to na zasadzie, 
aby  w ydan iu  w  niemieckim, jako  powszechnym 
języku  k ra jo w y m , nadać własność p i e r w o ­
t n e g o  t e s t u ,  tłómaczenic polskie zaś ty lko 
dołączać, aby  nie umiejącym po niemiecku zro­
zumienie ułatwić.

Ale jedno ty lko z obudw uch  w ydań  może 
za t e s t  p i e r w o t n y  b j 'ć  poczytane'm, które­
go się trzym ać w ypada  p rzy  zachodzących pod 
względem myśli w ątpliwościach, mianowicie 
w przypadkach  po trzeby  w y ro k u  sędziowego, 
a za takie w ydanie  n i e m i e c k i e  p o c z y t jw a -  
nem  być  w inne ,  k tóre  właśnie dla lego p o d ­
pisu potrzebuje.

Rozkazaliśmy je dnak ,  żeby  p rzy  władzach 
prowincyolnych  i pow ia tow ych ,  ponieważ tłu­
macze urzędowi p rzy  nich sq umieszczeni, tłuma­
czenie polskie przez tychże zostało polwierdzo- 
nem. Staranie rządu Naszego, aby  zachodzące­
m u ciągle niedostatkowi urzędników, oba języki 
posiadających, ile możności zaradzać,  w ierne 
S tany  Nasze uznają. Tern mniej więc m am y 
p rzy c zy n y  do pow ątpiew ania ,  żeby  władze 
N asze stosownie do zamiarów Naszych ku usu­
nięciu tego niedostatku nadal działać nie miały.

§. 2 0 .  Z m n i e j s z e n i e  l i c z b y  ż y d ó w  
s k i c h  s z y n k a r z y  i t r u n k a m i  h a n d l u -
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j q c y c h .  O  ile obawa względem mnożenia 
się żydowskich sz ynkarzy ,  oraz mniejszych 
kupców  handlujących trunkami w W  X .  Po- 
znańskiem jest uzasadniona, w tej mierze juz 
przedsięwzięto badan ia ,  w ypadek  k tórych  o- 
kaźe ,  w jaki sposób do wniosku względem 
zmniejszenia liczby wspomnianych żydowskich 
kram arzy  podług stosunku ludności żydowskiej 
z  chrześciauską przychylić się wypada .  Z re ­
sztą ustawodawcze o b ra d y  nad stanem o b y w a ­
telskim Żydów  i do tego przedmiotu zmierzają, 
a stosunki tej kwesfyi się tyczące znajdą tam 
swoje uwzględnienie,

§. 2 5 .  T r w a ł o ś ć  p o s i a d a n i a  g r u n t u  
c e l e m  w y b o r u  n a  d e p u t o w a n y c h  m i e j ­
s k i c h .  C o  się tyczy  wniosków,

1) ab y  postanowienie §, 5. N r.  1. p raw a z 
dnia 27 .  Marca 1 8 4 2  r. w  ten sposób zmo­
dy f ikow ano ,  b y  do obieralności deputo­
wanego na Sejm ze stanu miejskiego ty lko 
trzyletnie posiadanie gruntu zamiast przepi­
sanej dziesięcioletniej trwałości by ło  po- 
trzebnem,

2 )  ab y  dla depu tow anych  sejmowych ze s tanu 
miejskiego w  ogóle te kw alif ikac je  za w y ­
starczające uw ażać,  które p raw o  do oboru  
na Reprezentanta  miasta nadają,

oświadczamy Naszym wiernym  S ta u o m , że na 
teraz nie uznajem y stosowną zaprow adzać zmia­
n y  jakie w urządzeniach stanowych. Przecież 
wniosku ad 1., ponieważ i od Sejmów innych  
prow incy i podobna nadeszła p r o ź b a ,  nie spu­
ścimy z oka i zbadać rozkażemy, ażali pod  
względem trwałości posiadania gruntu miejskie­
go tak nagląca zachodzi po trzeba ,  k ló raby  nas 
do  odstąpienia od wspomnianej zasady spow o­
dow ać mogła.

§• 26 .  J a w n o ś ć  c z y n n o ś c i  z g r o m a d z e ń  
R e p r e z e n t a n t ó w  m i a s t a  i z g r o m a d z e ń  
p o w i a t o w y c h  i s e j m o w y c h .  Na w nio­
sek , aby  zezwolić na jawność czynności zgro­
madzeń Reprezentantów  miejskich, oraz zgro­
madzeń pow iatow ych  i s e jm o w y c h , oświad­
czamy Naszym wiernym Stanom, że na taką 
zmianę administracyi miejskiej i S ta n o w e j , któ- 
r a b y  z przyjęcia wniosku tego w yniknąć mu­
siała, zezwalać nie możemy.

(N astępują  podpisy .)

W iadomości zagraniczue.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 2 9 .  Grudnia. 
a Wcz°rajszem  posiedzieniu Izb y  depulo- 

w anyc , gdzje 0 w y b ó r  P rezesa glosowano,

z 3 2 6  głosów padło 1 5 7  na P ana  S auze t ,  65  
na Pana D up in ,  9 1  na P a n a  Odilona Bnrrot,  
a 13  rozrzuciło się , tak,  iż 5  głosów dostało 
się P anu  D upon t de 1’E u re ,  2 P anu  Biguon, 
1 P anu  D u fa u re ,  1 Panu  G anne ron ,  1 P an u  
Laffitte, 1 P anu  Lacheze ,  a jedna kartka by ła  
bez nazwiska. Ponieważ więc żaden z depu­
tow anych bezwzględnej nie miał większości, 
która 1 6 3  glosy  wynosiła , przeto do p o w tó r ­
nego głosowania przystąpić m usiano , które sta­
now czy  miało skutek. Albowiem z 3 0 7  gło­
sów , które z pow odu  oddalenia się kilku de­
pu tow anych  ogólną stanowiły su m m ę , o trzy ­
ma! P. Sauzet 1 7 0 ,  P. D up in  8 2 ,  P. O dilon  
B arro t  5 4 ,  a 1 Pan Lacheze. W i d a ć  więc 
z tego, że oppo zy c y a ,  która się przeciw P a n u  
Sauzet,  jako kandyda tow i ministeryalnemu, 
by ła  ośw iadczyła, na  w y b ó r  P. Dupin zgodzić 
się nie mogła, ale raczej glosy swoje pom iędzy 
Panów  Dupin  i O dilona B arro t  rozdzieliła, a  
to t ak,  iż pierwszy raz Pan Odilłon  B arro t ,  
drugi raz Pan D upin  większość miał po sobie. 
Z daje  się prze to ,  że część członków oppozy-  
cyjnych w ostatniej naw et chwili jeszcze pe­
wnego nie miała zdania.

Panów  Bignon i D ebelleyme obrano  dzisiaj 
na Vice-Prezesów Izb y  deputowanych.

Z pomiędzy 18 ob iorów  na prezesów i se­
k re ta rzy  b iór  Izby  depu tow anych  wypadł® 
10  na korzyść party i konse rw atyw ne j,  a 8 na  
korzyść oppozycyi.  W  ogóle miało 2 9 8  człon­
ków udział w rzeczonych ob iorach ; z tych 
głosów przypadło  1 8 0  na partyą  konserw aty­
w ną,  a 1 1 4  na oppozycyq.

Postępek Pana Duchatel i Prefekta sekwań- 
skiego, którzy  p rzy  poświęceniu pomnika wznie­
sionego na pamiątkę Moliera obecnymi być  n ie  
chcieli, jest jeszcze ciągle przedmiotem pole­
miki pom iędzy dziennikami. Udział ducho­
wieństwa w tej sprawie zdaje się być  prawie 
n ie z a w o d n y m , lubo  dzienniki ministeryalne 
temu zaprzecza ją ; nie wiadomo ty lko  dobrze , 
jakim się to stało sposobem. Panowie D ucha te l  
i Rainbuteau podają za powód swego wzbrania­
nia się szczupłość miejsca, jako  też niepodo­
bieństwo odbyw ania takowej ceremonii na wą- 
zkiej ulicy Richelieu. Powód ten nie jest rze ­
te ln y m , bo  pominąwszy, że władze już po kil­
k a  kroć poświęcały pomniki na miejscach r ó ­
wnie  szczupłych, b y łoby  nawet rzeczą łatw ą 
odciąć przechód na R u e  Richelieu i ulicach są­
siednich na czas uroczystości.  Małe to zda rze ­
n ie ,  jakkolwiek małej wagi być  się zda je ,  z a j ­
muje przecież publiczność, która w  w y p ad k u



tym  upatru je  zw iązku ze sporem  pom iędzy  du ­
chow ieństw em  a uniw ersytetem .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 7 . G rudn ia.

T i m e s  zastanaw ia się w  rezonującym  a r ty ­
k u le  w czorajszego sw ego num eru nad  skute- 
czuem i usiłowaniami rządów  Anglii i F rancy i, 
a b y  wzajem ne p rzy jazne stosunki obudw óch 
k ra jó w , które w higow ska po lityka w Anglii 
i dążność oppozycyi w e F ra n cy i na czas nie­
jak i zam ąciła, znów  przyw róc ić ; szczęśliwe 
to  porozum ienie obudw óch  gabinetów  w y k a ­
zu je  rzeczony  dziennik w  zgodnej polityce 
p o d  w zględem  spraw  greckich i hiszpańskich. 
"Z a najw iększy  błąd  zew nętrznej po lityki L u ­
dw ika F ilip a , pow iada T i m e s ,  uw ażano o d ­
oso b n ien ie , jakiego się w  ostatnich dziesięciu 
la tach F ran cy a  względem  Anglii trzym ała , gdyż 
w  czasie przesileń zaszłych w  Hiszpanii i na 
w schodzie odłączała się zaw sze od m ocarstw  
europejsk ich  albo przynajm niej nie miała d o ­
statecznego pow odu  do  pośw ięcenia pow sze­
chnego p oko ju  m niem anym  sw ym  korzyściom . 
C zego  się oppozycya francuzka obaw ia , t. j. 
koalicy i obcych  m ocarstw  przeciw  F rancy i, 
tem u zapobiedz jest ty lko  zdo lny  sam naród 
francusk i i jego M o n arch a , a to przez pow ścią­
ganie się od  tego w szystk iego , coby  się p o ­
w szechnym  interessom  E u ro p y  sprzeciw iać mo­
gło. K ró l tak  ro zu m n y , jakim  jest L udw ik 
F ilip , w ie też bardzo  d o b rz e , że takow e z a ­
m iary  ze s tro n y  jednego  członka familii naro­
dów  bezkarn ie ujść nie m ogą, jakoż d w ó r fran- 
cuzk i nigdy jeszcze nie ob jaw ił przychyłuości 
k u  uw ielbianej p rzez oppozycyą "odosobn io ­
n e j polityki.,. Jeź li w  pew nych  czasach od 
r .  1 8 3 6  1 rancya oddalać się zdaw ała od A n­
glii, n ie  pochodziło  to  z t ą d , ja k o b y  sam a o d ­
osobnić się chcia ła , ale czyniła to raczej w na­
d z ie i, ze sobie przezfo zjedna m ocarstw a p ó ł­
n o c n e , chociażby p rzy  tein przy jaźń  w iernego 
sp rzym ierzeńca postradać m iała. A le po lityka 
ta  pokazała się by ć  całkiem  fałszywą. N ie 
chcem y  ztąd F ran cy i rob ić  zarzu tów , ani nam 
też  sądzić p rzysto i o zaszczytności tak ie j po li­
ty k i ,  k tóra b y  Anglią i F ran cy ą  praw ie do  nie­
p rzy jacie lsk ich  k roków  spow odow ać b y ła  m o­
gła. Jednakże  ro k  1 8 4 0 . n iep ióżną dał naukę, 
a  K ró l ,  um iejący koronę sw oję i godność sw e­
g o  n aro d u  szacow ać, n iedopuści drugi ra z ,  aby  
u p a r ty  jego m inister ca łe j pogroził E u rop ie .
1 op iera on szczerze teraźn ie jszych  m inistrów, 
k tó rz y  czw artą  rozpoczynają w y p raw ę p a rla ­
m e n ta rn ą , pochw ala  o n  szczerze za rząd , któ­
r y  spraw ę p o k o ju  w  k ra ju  reprezen tu je. U si­

łow ania tak o w e ze s tro u y  K róla zostały po ­
p a r te , a oglądając się n a  okoliczności, k tóre 
d o b re  porozum ienie obudw u  narodów  zw olna 
sp row adziły , uw ażam y podróż K ró low ej an ­
gielskiej do  E u  i tam eczne n arad y  M inistrów  
obudw óch koron  za w ieniec usiłow ań obudw óch 
gabinetów  i za zupełne uznanie skutków  starań  
zobopólnych.w  Za bezpośredn ie skutki  tego 
porozum ienia uw aża T i m e s  popieranie now ej 
konsty tucy i w  G recy i i zabezpieczenie tro n u  
K rólow ej Izabelli I I .,  i kończy  następująca u- 
w agą: "Sposób postępow ania i po lityka F ra u - 
cyi i A nglii, k tóre porozum iaw szy się ze sobą 
ku tak rozsądnym , spoko juyn  i d o b roczyn ­
nym  celom zd ąza ją , muszą tychże dostąp ić , bo 
jakiekolw iek nastąpią w y p ad k i, zw iązek ten 
będzie n ieprzebytym  m urem  przeciw  zamachom 
wszelkiego innego m o carstw a.«

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dn. 2 3 . G rudnia.
N ow e m in isteryum , k tó re  lak na p rędce ze- 

branera b y ło , w ystąpiło  z większem  rozezna­
niem i z w iększą energią, jak k tórekolw iek inne 
od  czasu śmierci F erd y n an d a  V II. T eraźniejsi 
m inistrow ie wiedzą bardzo  d o b rze , i przed ni- 
kietn tego nie tają, iż stojąc naprzeciw  anarchii, 
głow y sw oje w ystaw iają na n iebezpieczeństw o, 
b y , o ile to w ich jest m ocy , p rzy łożyć się do 
um ocow ania Ironu. O drzucili oni w pływ  zagra­
nicznej dyp lo in acy i, k tóra tu pośrednikiem  bv ć  
chciała, już to, nie przy jm ując bynajm niej zastrze­
żeń i uk ładów  X ięcia C arin i; już też, że, mimo 
usiłow ań am bassador.! francuzkiego, k tó ry  chciał 
p rzeszkodzić w ygotow aniu skargi przeciw  O loza- 
d ze , oni obstają p rzy  tern, b y  spraw a ta w y ­
rokiem  obudw óch  Izb rozstrzygniętą była. M i­
nistrow ie ci odw ażyli się —  bo do tego trzeba 
m ęstw a —  zaprosić w ypędzoną matkę K ró low ej 
do  pow rotu , chociaż taić bynajm niej p rzed sobą 
n ie m ogą, iż w łaśnie p o w ró t ten będzie po w o ­
dem  oddalenia o n y ch  z krzeseł m inisteryalnych. 
O czyścili oni ró żu e  gałęzie zarządu  z urzędn i­
ków , k tó rych  część w iększa bez żadnych zasług, 
w yjąw szy  te , k tó re  p rzez  rew o lucy jne  J u n ty  
uznane b y ły , w ysok ich  dostąpiła g odnośc i, b y  
p racow ać nad obaleniem  państw a. P rzed łożyli 
oni w łaśnie d o p ie ro  co K ortezom  do  prędkiego  
p rzy jęcia  tenże sam  w niosek do p raw a  w zg lę­
dem w ładz m un icy p aln y ch , k tó ry  w  r. 1 8 4 0 . 
służył za pow ód  daleko daw niej ukarlow anego 
zaburzen ia. O d jęli oni dekretem  ogłoszonym  
w czoraj jedyne  dow ództw o m ilicyi narodow ej, 
zupełn ie  n iezależnym , zaw sze przeciw  rządow i 
W oppozycy i stojącym  w ładzom  cyw ilnym , i toż
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dow ództw o oddali w  ręce ministra w ojny, i 
Generałów  Kapitanów dystryktow ych, tak iż 
takim sposobem milicya narodowa pozbawioną 
została całkowicie sw ego dotychczasowego nie­
zależnego charakteru. — Rozporządzenia te w  kil­
ku dniach uskutecznionemi zostały, i wnet oka­
że s ię , czyli naród przez posłuszeństwo ow ym  
hołdow ać będzie. Przyjaciele anarchii spodzie­
w ali s ię , iż stosownie do przyjętego zwyczaju, 
deputacye prow incjonalne i w ładze municypal­
ne podadzą do tronu groźne adressy, by ch w y­
cić się partyi O lozag i, i krzyczeć z powodu  
zgwałcenia prawa zasadniczego. W szakże na­
stąpiło zupełnie coś przeciwnego. Gacela dzien­
nie zapełniona jest artykułami, w  których ob­
jawia się najszczerszy sposób m yślenia, i naj­
w iększe oburzenie z powodu wyrządzonej Kró­
low ej obrazy, i to z taką dobitnością, iż to na­
w et najzagorzalszych przyjaciół monarchii nader 
zadziwia. ISigdzie w całej Hiszpanii w tyin w zglę­
dzie nie objawiała się inna opinia. Buntow ni­
cza Prassa nawet zaczyna w stydzić się dotych­
czasow ego sw ego tonu, i publicznie pokuto­
wać za to. Espectador ma nowych redaktorów, 
i całkiem inną, skromną przybiera postać. Eco  
del Com ercio znów dziś w yszło , i uwalnia się 
od ow ego niegodziwego, przeciw Królowej K ry­
stynie wym ierzonego artykułu, oddając zupeł- 
ną sprawiedliwość tej tylokrotnie znieważonej 
X iężnie.

INa dzisiejsze’m posiedzeniu kongressowem, 
minister prezydent wzbraniał się dać objaśnie­
nie względem środków , przez które spraw cy  
w ykroczenia dopuszczonego w  biurach Eco del 
Conimercio do odpowiedzialności pociągnieni 
b yć mają. Minister ośw iadczył, w skutek z a ­
pylania, że na drodze urzędowej nic b  tem nie 
wie, iź Ołozaga potajemnie kraj opuścił. Kom- 
missya, która ma zdać sprawę względem w nio­
sku pociągnienia Olozagi do odpowiedzialności, 
oświadczyła dzisiaj, iż wkrótce prace sw e roz­
pocznie.

W i o c h y .
2  R z y m u ,  dn. 2 3 . Grudnia.

Rząd tutejszy, ostrożny z powodu ostatnich 
zajść w  iegacyach, rozkazał uzupełnić wszystkie 
bataliony wojska lin iow ego, aby być przygoto­
wanym w przypadku, gdyby wiohrzyciele spo- 
kojności na now o głow ę podnieść mieli. G ene­
rał Zam boni, będący dawniej w  służbie austry- 
jackiej, znany przez uformowanie strzelców pa-

18'{kl<h ' ,ekk'Ł̂  kawaIery' P° rew olucyi w  r. 
do 1”- ° debrał polecenie zaciągnąć w tym celu
tak^r0 j  kraju sau'* m 1 8 ° 0  lodzi. Ma

1 0 owództwem  jego b yć uorgauizowa-

ną jedna ruchoma kolumna 7 5 0  strzelców. —  
Późnie'j zaciąg ten ma być pow iększony do 5 0 0 0  
ludzi. Jeśli to nastąpi, wtenczas zapewne drugi 
regiment cudzoziem ców, który nigdy komple­
tnym nie b y ł,  i dziś jest bez pułkowuika i p o ­
ruczników , rozpuszczonym  będzie. Papieżcy  
ochotnicy w yjąw szy kilkuset do domów ode­
słani zostali, utrzymanie ich bowiem w iele ko­
sztów  wymagało. —  M ówią, iż ofiarowano  
rządowi pod łagodnemi warunkami pożyczkę 
8 0 0 ,0 0 0  skudów.

Rozmaite wiadomości.
( Nadesłano. )

B u d g e t  —  B u d ż e t .  -—  K iedy zewsząd
0 postępowanie publiczne wołają, ciekawa rzecz, 
dla czego tam go jeszcze nie ma, gdzie nikt nie 
zabrania, nic nie przeszkadza!

Kredytowego Ziemstwa, ważne dla członków  
są ustaw y, niemnie'j też zapewne jest ważuem  
z a r z ą d z a n i e  f u n d u s z a m i  k a s s y  o g ó l n e j .  
—  Każdy członek towarzystwa kredytowego, 
nie tylko ma prawo żądać, ale się starać w ie­
dzieć powinien co rok raz przynajmniej, jaki 
stan funduszów, co w płynęło , zkąd i na co w y ­
dane zostało? —  J e d n y m  z g ł ó w n y c h  c e ­
l ó w  t y c h ,  c o  m ają* o b c i ą ż o n e  d o b r a ,  
j e s t  u m o r z e n i e  d ł u g u .  —  Pytam w ięc ze  
zadziwieniem , d la  c z e g o  w y k a z  r o c z n y  
f u n d u s z ó w  K r e d y t o w e g o  Z i e m s t w a ,  z 
w y s z c z e g ó l n i e n i e m  w p ł y w ó w  i w y d a ­
t k ó w  n i e  m i a ł b y  c o  r o k  d l a  w i a d o m o ­
ś c i  p u b l i c z n e j ,  b y ć  d r u k o w a n y  i w G a ­
z e c i e  W .  X.  P o z n a ń s k i e g o  u m i e s z c z o ­
n y ?  przekonany jestem , ż e : będąc członkiem  
towarzystwa K redytowego Ziemstwa, na ten 
objekt, nader w ażn y, zwrócić uwagę w spółto- 
warzyszów  jest moim obowiązkiem. — Płacę co
1 roku 2 p- 1 0 0 ,  na umorzenie długów moich, 
niechże się dowiem , co rok raz przynajmniej, 
ile w  istocie umorzyłem? — tę ciekawość każde­
go członka zaspokoić, nie może kosztować jak 
tylko bardzo m ało, tak,  iż nikt kosztu żałować 
nie będzie. H. J. S .

S A M I E X  K O S S O W S K I .
Redakcya Gazety W . Ks P. odebrała z  W r o ­

cławia artykuł obszerny o S a m u e l u  K o s s o ­
w s k i m  przez JPana P a l u s z k i e w i c z a .  R e­
dakcya żałuje, źc dla braku miejsca t y l k o  
c z ę ś ć  tego pięknego artykułu umieścić może. 
Na str. 4. powiada Pan Paluszkiewicz:

"W rażenia, jakie tu zrobił grą sw oią , nie 
podobna opisać! Trzeba go sły szy ć , żeby p o-
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jąć (o wrażenie, bo  pióro  zby t  s łabe . ,  papier 
za m artwy, żeby można oddać na nim to, co 
serce czu je ,  co dusza marzy, co myśl śni i ślni, 
a co w szystko razem wzięte sprawia właśnie 
to  w r a ż e n i e  —  to  upojenie anielskie — to za j­
rzenie w  poza bramę krainy już nie ziemskiej! 
N ie na ziemiś też już w tedy  s łuchaczu ,  kiedy 
cię dojdzie  p ierwszy pociąg jego smyczka — 
k iedy  się obiją o uszy  twe tony  jakieś niezna­
n e —-b o sk ie . . .  k iedy  cię draśnie w  serce coś 
czem u nazw y dać nie m o ż esz . . .  bo  słowo w y ­
dzierające się z twe'j żatkiej piersi kościeje — 
styguie już na wargach oziębione chuchem p o ­
wszedniego świata —  o! juźeś w tedy  nie na zie­
m i . . .  B óg żegnaj! otaczające cię śmiertelników 
k o ł o . . .  tobie n o w y  świat przed oczyma twej 
duszy  w ystąp ił ,  w y w o łan y  tym jednym tonem, 
jednym  pociągiem sm yczka; now i jego mie­
szkańcy porwali cię w  sw oje grono i cisną cię 
w  tw e objęcia i z tobą się pieszczą, igrają, jak 
aniołki tam w y so k o ,  w yżej i jeszcze w yżej!  
A lbo  jeżeliś się nie uniósł do tego kra ju ,  je- 
żeliś nie wzleciał do  n iego, to  już nie tobie 
to  życie błogie , niebiańskie, k tórem  się tam 
ży je ;  ty  wiecznie pozostaniesz pełzający jak 
gad na ziemi przy lep iony  kałem je; lepu do 
n ie j ,  w  tobie nie ma serca ,  czucia, a jeżeli iest, 
to  zimniejsze nad  lód ,  twardsze nad kamień, 
to  tw oje  serce i to  tw o je  czucie śmiertelnika- 
cz łow iecze! ___

»»Za górnie, za górn ie ,  młodzieńcze! zapa­
leńcze! dołe'm! dołem więcej a i m y z to b ą!« «  
O !  nie m ów tego d o b r y  czyte ln iku, boś  nie 
s łyszał jeszcze Kossowskiego, boś  nie słyszał 
jego ,  nie żył jego życiem , nic czuł jego czu­
ciem! A cz jeno  go posły szysz ,  o! to i tobie 
się tak  jakoś dziwnie koło twego serca zrobi, 
tak  nie do opisania dziwnie! Ale bo  też gra, 
g ra ,  jak bóstw o samo w którem  widzisz m u­
z y k ę !  A wiesz też na czem on  tak gra? na 
jakim instrumencie w y d o b y w a  tak b o sk ie ,  cza­
ru jące  tony?  O !  nie p y ta j ,  nie p y ta j ,  szano­
w n y  czytelniku! bo nie mnie teraz tobie o d ­
pow iadać,  rozwodzić się nad tym lub ow ym  
rodzajem  instrumentu! Ale chceszli koniecznie 
w ie d z ie ć , bodzie i wierci li chęć odkrycia  ta­
jemnicy tak bardzo  w to b ie ,  to  pobież tam, 
w  stronę pogarbionych K arp a t ,  gór naszych 
sławiańskich, siądź pod rozsochatą sosną ,  po- 
liulaj uchem na wsze s trony, a jeśliś synem 
zieuri L ech a ,  o! wtenczas już znany  tobie in 
s t ru m e n t ,  bo  tam jego początek  — kolebka!
I  p raw a ,  p rawdziwa to musi b y ć  ta kolebka 
k iedy  dziecie w niej złożone tak naturalnie, tak 
rzewliwie i malująco w ydaje  z siebie jęki —• 
jęki g robow e matki s w o je j ! . . . .

O detchnąłem ! i miło, b łogo mi teraz na sercu, 
b o  miło i błogo musi być człowiekowi, k iedy 
ciężar,  k tóry tłoczył jego duszę ,  naraz z niej 
spadnie! — Teraz w racam znow u spokojnie do 
p u n k tu ,  z którego w yszedł,  do naszego W r o ­
cław ia .— Nie będę się tu  rozwodził nad tru d n o ­
ściami z jakiemi b y ł  połączony p ierwszy k o n ­
c e r t  tego mistrza na Violoncello w uaszetn mie­
ście, nie będę rozpraw iał i o tych ,  jakie mniej 
więcej i w  następnych dw óch  koncertach da­

nych  razem z s ław nym  magikiem Dosco w  sta­
ry m  teatrze ,  miały m ie jsce ,  bo  nie tu leź miej­
sce gadać o tern. D o ść ,  że pow iem , iż tru­
dności te b y ły  ogromne —  nadzwyczajnie ogro­
m ne, zwłaszcza gdy się weźmie na uwagę w szy­
stkie okoliczności,  k tó re  właśnie sprow adzi ły  
te trudności!  — P raw dz iw y  geniusz jednakże— 
praw dziwy mistrz znający swą sztukę dok ła ­
dnie nie zna żadnych trudności ,  a gdzie mu 
się takow e nasuną,  uprząta je na b o k ,  powala, 
łamie. Czem? Swą mistrzowską siłą! Spraw ­
dziło się też to jak najnaoczniej na Panu K o s­
sowskim , k tó ry  jest właśnie takim mistrzem! 
W szys tk ie  koncer ta ,  które da ł ,  wzięły jak  
najpomyślniejszy skutek ,  choć nie w  iinanso- 
w yin  może względzie, ale we względzie sztuki 
i czołobitności,  jaką jej wszędzie i zawsze pra­
wdziwi jej czciciele oddaw ać zwykli i winni! 
W szy s tk ie  pisma publiczne są dostatecznym 
tego dowodem. A rtykuły  w nich zamieszczone 
pisane są z se rca ,  bez przesady, bez  pochle­
b s tw a ,  gdyż p raw dziw y  mistrz tego nie p o ­
trzebu je  i dla tego można je uważać za jak^ 
najwiarogodniejsze w tej mierze. Lecz w y p o ­
wiadając to ,  zdaje  się, jakobym  sam siebie 
potępiał i jakobym  podsuw ał tobie szanow ny  
czyteln iku m yśl,  iż ja pochlebiam, p izesadzam! 
Nie tak się przecie rzeczy ma ą ; w ielkąbyś mi 
k rzy w d ę  a następnie i samemu mistrzowi w y ­
rządził,  gdybyś tak myślał. —  Rozważ sobie 
dobrze  stanowisko, z którego w y ch o d z ę ,  a p o ­
znasz dopiero  różnicę m uszącą 'koniecznie  za ­
chodzić pom iędzy  moim a innymi artykułami! 
Nie piszę krytyki i nie chciałem jej też pisać 
bynajm nie j,  ja chciałem ty lko p o rw a n y  wirem 
uniesienia oddać hołd memu b ra tu  rodakow i,  
k tó ry  właśnie swą mistrzowską grą we mnie 
ten wir w zburzył!  ta k ,  że się jeszcze z niego 
nie podobna  1111 w ydrzeć ,  i dopó ty ,  czuję, nie 
miałbym sp o k o ju ,  do p ó k i ,  o ile zdo łam , na 
papier nie przeniosę tego, co we innie w re  
i kipi! Indywidualnem u więc usposobieniu me­
m u ,  gorącemu i w ygórow anem u czuciu i nie- 
znaniu zresztą jeżeli chcesz zimnej teorvi m u ­
z y k i ,  niech b ędz ie ,  jeżeli ci się co zbytecznem 
zdaie , p rzyp isanein , a nie na karb  p o ch leb ­
s tw a , k tórego nie znam i którem  się brzydzę,  
kładzionein! k ry ty k a  opierająca się na z a s a ­
dach  stałych (a przynajmniej za takie p rz y ję ­
tych  i uznanych) teoryi sztuk p ięknych , za­
wsze musi b y ć  zimniejsza od k ry ty k i ,  że się 
tak w yrażę ,  (choć nie właściw ie , jakem to j u i  
wyżej sobie zastrzegł) opartej na teory i serca 
i czucia i estetyki bieżącej p ros to  z łona rnatki- 
p r z y r o d y !

I.rcz to co mnie unosi,  ich nawet nie ruszy;  
Czułość dla nich zabawą, która nam potrzebą;  
N ie  mają oka duszy, nie przejrzą do duszy!  
Zimnym cyrklem chcą mierzyć piękności zalety!  
Jak w ilk ,  lub jak astronom pałrzają na niebo, 
luny jest wzrok pasterza, kochanka, poety.1. . . .

pieje gdzieś tam nasz Adam, a znów gdzieindziej:
Dziewczyna c z u j e ......................................   ,
A  gawiedź wierzy głęboko;
Czucie i wiara silniej mówi do innie 
N iż  mędrca szkiełko i oko.
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M a r tw e  znasz  p raw dy ,  nie znane dla I n d n ,
NY idzisz świat w proszku, w każdej  gwiazd isk ierce .
N i e  znasz p raw  ż y w y c h ,  nie ohaczysz c u d u !
Miej s e r c e ,  i patrzaj w s e r c e ! . , .
Nadio — piszgcy niniejszy artykuł jest synem 

tejże zieinicy, co przedmiot jego pióra! Cóż 
dziwnego więc, że pisze z większym ogniem, 
z większem czuciem o bracie swoim rodaku’ 
jak inni cudzoziemcy? a jeszcze Niemcy, k tó ­
rzy  już z natury nie mają tyle waru w sobie, 
co mieszkance polskiej kra iny , chociaż im c z u ­
c i a  p i ę k n a  i usposobienia odmówić nie mo­
żna i tez tego czynić nie myślę! A co jeszcze 
— i to może na głównieisza — ze Niemcy mniej 
więcej są względem nas Polaków i wszystkiego, 
co tylko z Polski pochodzi i Polski dotyczy, 
dość uprzedzeni, jak to już przysłowie: »2tu6 
tPolen— i(ł inrtjtó ju boleń" — dokładnie ich spo­
sób myślenia w lej mierze naui objawia! Lecz 
tu mógłby mi kto ten zarzut— i na pozór słu­
sz n y — zrobić, iż prawdziwy kunstmistrz nie 
ma ojczyzny: bo jemu ojczyzną świat cały, 
a wszyscy sztuką z nim spokrewnieni braćmi! 
Tak mówią; czy słuszne iednakże to zdanie? 

jinne to znowu pytanie, i nie tu miejsce, żebym 
na nie odpowiadał. W ątpię  jednakże a wąt­
pię bardzo, czy Pana Kossowskiego policzyć 
można do tei kategoryi kosmopolitycznych 
hunsztmistrzów; bo Pan Kossowski ma oićzy- 
znę i kocha ją i duszą i ciałem!... i kto wie, 
czy właśnie to nie jest, co się najwięcej do 
jego mislrzowstwa przyczynia, a przeciw,nie 
w oczach cudzoziemców, mających tak dziwne 
i przewrotne wyobrażenia o Polakach i Polsce, 
ujmy mu nie czyni?!! l o ć  już w jego konccr 
tach najwięcej to spostrzedz było można — 
a przynajmniej ja spostrzegłem! boli to boli! 
ale lak było i tak jest w rzeczy samej! Kiedy 
pociągnął smyczkiem na nutę smętną — bolesną 
ser< e rozdzieraiącą i z narodowego tematu sno- 
w ał swą myśl poetyczną, i ją tak lekko — mile 
zionął w otaczającą go massę słuchaczów, jak. 
Bóg zionie duszę w człowieka — dziecie-aniołka 
jeszcze, to mu dawali bravo — bravo zwyczaj­
ne! Ale kiedy szatańskim skokiem poruszał 
strony smyczkiem w karnawale weneckim —
<* palcami przebierał i wywijał iak szalony, to 
dawali bravo, — ale bravo, że się teatr chciał 
rozwalić!...  Pożałowania godni! nie pomnieli 
w tej chwili, że z kraju niewoli piosnka tylko 
niewoli _  ponura — smętna — czarna—niedócie- 
rzoua jak myśl niewolników, boleiąca — pła­
czliwa jak jęk matki z piersi rozdartej — krwią 
zbroczonej. . .  wydobywać się może!..

I to leż to jest właściwie przeciwko czemu 
powstaję, co mię nie zadowalnia, co mię nie 
może zadowolnić na żaden sposób, co o nim 
popisali w tutejszych pismach! ale co im prze­
baczam, gdyż za nadto nasz rodak jest prze- 
ięly przesiąkły, że tak powiem polskością, 
zanadto go owionął swemi skrzydły anioł na­
rodowe! liry, ażeby miał być p'o ętym od n i e  
s " o i c h !  aibo od ludzi, którym ziemia polska 
' v ogólności jest obojętną! Nazwali go Paga- 
” " ,e“  ~~ Lisztem; ale to nie dosyć, on jest 

_ ,, ,Ceł ):'k ci obydwaj razem, bo on jest n a -  
r o d o ' v y m - p o l s k i m  p i e w c ą !  I tu jest naj­

lepszy dowód mego powyższego utrzymywa­
nia, ponieważ w karnawale weneckim i podo­
bnych innych fantazyach więcej s z t u k i - b i e -
g ł o ś c i  w p a l c a c h ,  jak s z t u k i - c z u c i a  s e r ­
c a  wymagających, okazał istotnie mistrzostwo 
Paganiniego i Liszta w ujęciu instrumentu ze- 
wnętrznem i w owładnieniu go całkowitem,— 
ztąd nuz go sławić, nuz pod niebiosa wynosić 
i porównywać z najpierwszymi artystami na­
szego wieku! Ale jeszcze raz powtarzam,, iż 
naszemu rodakowi nie dosyć na tern, i jakkol­
wiek zgadzam się całkiem z szanownymi auto­
rami artykułów niemieckich — a zatem, o ile 
sądzić można z powierzchowności, Niemcami, 
że godzien tego porównania, osobliwie co do 
zewnętrznej formy czyli techniki instrumental­
nej, jak najsłuszniej, to przecież jeszcze myślę, 
iz oddam należną memu rodakowi przysługę, 
gdy go z całkiem innej, bo szlachetniejszej s tro­
ny, a może dotąd nieznanej i dla tego niezwy­
czajnej w sztuce uważając, jeszcze wyżej nad 
Liszta, któregom słyszał po kilka razy, stawię, 
i to mym rodakom publicznie ogłosić się ośmie­
lam ! Bo przyznam się szczerze, iż ze wszy­
stkich mistrzów, klórychem dotąd słyszał, iuźto 
na skrzypcach, jak Olłe Bulla, Lipińskiego 
i Er us l a ,  jużto na pianie jak Dreyschoka, Thal- 
berga i Liszta, że pominę tylu innych mniej 
sławy mających, a przecież zawsze artystów, 
przyznam się mówię, szczerze, że ze wszy­
stkich tych żaden na mnie tyle wrażenia nie 
zrobił, co właśnie teraz Pan Kossowski. M o­
zę, że sam instrument, może, że la strona na­
rodowa właśnie, którą tak wysoce uważam 
i cenię w P  Kossowskim, są tego więcej przy­
czyną , jak sama mistrzowska gra, może, lecz 
niech tam sobie będzie, co chce, dość, że fac­
tum iest takie a nie inne! Czyż Bohrcr i Ser- 
vai takież samo wrażenieby na mnie sprawili? 
Niewiem, bom ich nie słyszał! Lecz nie wie­
rzę! Może, może; nie! nie! ani to ,  ani owoj! 
Ale wszystko razem w zię te , jest co Go czyni 
mistrzem w ogólności, a w szczególności dla 
nas m i s t r z e m  n a r o d o w y m !  Daj Boże! że­
b y  takie samo wrażenie jakie uczynił na mnie, 
spłynęło i na innych rodaków! Dai Boże! żeby 
me potrzebowano zasłaniać się w razie przeci­
wnym: Nul n’est prophet dans son pays — bo 
jeżeli kto , to on godzien być prophet prawdzi­
wej narodowej gry, a za nią i narodowej szkoły 
w sztuce muzycznej i całej błoższej przyszłości! 
Może też nikomu w dzisiejszych czasach i tra­
fniej i słuszniej nie mógł być nadany przydo­
mek Tyrteusza, jak Jem u , od naszego poczci­
wego i szlachetnego patryarchy sławiańskiego 
Szan. Prof. Purkinie, który dzień przed odja­
zdem P. Kossowskiego w mojej przytomności 
nim Go obdarzył, z tą tylko różnicą, że ten 
tam by ł mały, kulawy, jak wieść niesie, a nasz 
rodak sobie rosły jak dąb: ten tam biernie 
tylko na bohaterów Hellady działał, ten zaś 
i czynnieby to potrafił, bo swoją własną oso­
bą — swemi wlasneuii piersiami, a nie tylko 
wydobywającym się z nich śpiewem narodo­
wym! Kossowski! Bracie, bądź więc naszym 
Tyrteuszem!  A. Paluszkiewicz.



R o k  1 8 4 4 . pismo czasowe będzie w ycho­
dził co miesiąc po 5 arkuszy druku i za przed­
płatą trzech Talarów  może być półrocznie za­
pisyw any na wszystkich Królewskich urzędach 
pocztowych.

SPR Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d  - Z i e m i a  ń s k i  w P o z n a n i u .

W ydziału I.
B obra  ziemskie T r z c i e l i n o  w  powiecie Po­

znańskim położone, wraz z folwarkiem J ó z e ­
f o w o ,  także N a s r a c z e w o  lub G a y  zwa­
nym, przez Dyrckcyą Zieinstwa oszaczowane na 
41,097 Tal. 10 sgr. 10 fen. wedle taxy, mogącej 
być przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym 
i warunkami w Registraturze, mają być 

d n i a  17.  C z e r w c a  1844. 
zrana o godzinie lOtej w miejscu zw ykłych p o ­
siedzeń sądowych przedane.

Poznań, dnia 25. Listopada 1843.

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  dniu 10. Sierpnia r.b . w jarmark w Z a n i e ­

m y ś l  u odbyw ającysię, przyprow adzono przez 
obcego człowieka krow ę na przedaż, którą 
tenże, gdy się jako właściciel takowej wykazać 
m iał, pozostawił i uszedł.

K row a ta sprzedaną została i zbiór za nię 
w kwocie 9 Tal. 25 sgr. 3 fen. znajduje się w 
naszym depozycie.

Nieznajomego właściciela wzywamy, aby się 
najpóźniej w terminie dnia 17. L u t e g o  1844. 
jako  właściciel, pod utraceniem prawa, wykazał.

S zroda, dnia (j. G rudnia 1813.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Aukcya Hamburskich i prawdziwych Hawań- 
skich cygarów , jako tez starego zrobaczonego 
knastru w arynas w rolach odbyw ać się będzie 
w dalszym ciągu w poniedziałek dn. 8. Stycznia 
i dni następujących od godziny lOlej przed p o ­
łudniem w Hotelu Saskim pokoj Nr. 10.

A n s c h ii t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonafor.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Znane oddawna z dobroci owce w dobrach 

moich W i n n e j g ó r z e  i T r ę b a c z e w i e  do 
Cycow a (polski W artenberg) należących, osię- 
gły najwyższy stopień wydoskonalenia swego 
przez nieustanne zakupowanie macior i tryków  
z  najcelniejszych owczarń.

Życząc sobie wnijść w dawne stosunki, w ja­
kich śp. ojciec mój z dostojnymi posiedzicielami 
w łości w W ielkiem  Xięstwie Poznariskiem i 
K rólestw ie Polskiem zostaw ał, poleciłem, aby 
od 1. Stycznia 1844. r. poczynając w W i n n e j ­
g ó r z e  i T r ę b a c z e w i e  w* każdy C z w a r t e k  
zdatue do rozpłodniania tryki w cenie od 4 do 
16 Dukatów sprzedawano.

Zapraszając chęć kupna mających ręczę za 
zdrow ie i wszelkie choroby trzody.

C yców , dnia 31. G rudnia 1843 . r.
K a r ó l  X i ą ź ę  B i r o n  K u r l a n d ,  d z i e d z i c  

w o l n e g o  p a ń s t w a  C y c o w a .

Przedaź baranów w  Siramenau
odbywać się będzie w dniu 20. Stycznia 1844. 
Aż do dnia tego żadnego barana nie sprzedam, 
a o godzinie 2 z południa nastąpi przyderzenie.

Z tutejszej gromady mam także 40() matek do 
przedania.

M ieszkających w większej dali interesentów 
kupna tryków  upraszam uprzejm ie, aby  tu już 
duia 18go wieczór przybyć raczyli i dnia 19. 
bez wszelkiej przeszkody gatunkowaniu tryków  
przypatrzyć się mogli.

Krótkie doniesienie od gospodarzy mających 
zamiar przybyć, ośmiu dniami w przódy byłoby  
mi nader poźądanem.

Simmenau pod K onstadt, powiatu K reutzbur- 
skiego, w prowincyi Szląskiej.

R u d o l f  Baron L i i t t w i t z .

Baranów  kilkadziesiąt, po Tal. 30., 20, i 12., 
tudzież kilka po wyższych cenach, ma na sprze­
daż Dominium S o k o l n i k i  m a ł e  pod Szamo­
tułami. Z tychże pew na ilość sprzedawać się 
będzie w Poznaniu w podw órzu domu Ziein­
stwa w dniach 15., 16., 17. i 18. Lutego r. b. 
Barany te odznaczają się pięknością i obfitością 
w ełny i dobrym  wzrostem.

D o m i n i u m .

“  Najlepszy gatunek Rossyjskiei herbaty 
poleca K ia  w ir  Nr. 14. na W rocław skiej ulicy.

Kurs giełdy UerliiUkiej.

D nia 4. Styczuia 1844.
S to - N a  pr kurant
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